V Bieg Tygrysa
30 stycznia 2016
126 uczestników nie dotarło do mety, a 12 skończyło w karetce pogotowia. Morderczy wyścig przetrwali najlepsi z najlepszych. Mowa o V Biegu Tygrysa w Orzyszu, który w swojej kategorii uchodzi za najcięższy i najbardziej elitarny w Polsce. Bieg Tygrysa nawiązuje do morderczych kilkudziesięciokilometrowych marszów żołnierzy Wojska Polskiego z JW 1370 zwanej potocznie Jednostką Karną. Żołnierze odbywający tam służbę byli nazywani „Harcerzami”, a po 40 dniach spędzonych w oddziale „Tygrysami”. Nie było pośredniej drogi: wychodziłeś Tygrysem, albo nikim.

Z każdą kolejną edycją Biegu Tygrysa przybywa przeszkód. Coraz większy stopień trudności potwierdzili żołnierze 7 Brygady Obrony Wybrzeża - tegoroczni zwycięzcy, którzy 30-kilometrową trasę pokonali w czasie 3 h 17 min. W orzyskim wyścigu reprezentacja brała udział już kilka razy, zawsze zdobywając pierwsze miejsce.
Konkurencja odbywa się w dwóch kategoriach: Duża Beczka – bieg w drużynach dwuosobowych z przeszkodami i obowiązkowym obciążeniem oraz Mała Beczka – bieg indywidualny bez przeszkód. Na uczestników pierwszej w historii zimowej edycji Biegu Tygrysa jak zwykle czekały ekstremalne warunki. Już na starcie wszyscy mieli wskoczyć do lodowatej rzeki. Całą trasę musieli przebiec w mokrym ubraniu. Wydawać by się mogło, że brak śniegu i dodatnia temperatura zmniejszy stopień trudności. Nic bardziej mylnego. Odwilż spowodowała potężne błoto, w którym uczestnicy Biegu grzęźli na wielu odcinkach orzyskiego poligonu.
W V Biegu Tygrysa wystartowało 309, w tym ok 30 kobiet. Najstarszy uczestnik miał 62 lata, a najmłodszy 17 lat. Ekstremalny wyścig, którego stopień trudności już uchodzi za legendarny, zdobył także rozgłos w innych krajach. Świadczą o tym uczestnicy zza granicy, m.in. z Białorusi, Ukrainy czy Wielkiej Brytanii. Jak zapowiadają przedstawiciele PSWW HALLER, idea Biegu Tygrysa będzie się rozrastać. W planach są m.in. dodatkowe konkurencje oraz Bieg Małego Tygrysa dla dzieci. Kolejną, VI edycję Biegu Tygrysa zaplanowano na 20 sierpnia 2016 roku.
Więcej informacji: www.biegtygrysa.pl
Fot: Łukasz Grzella

II Zimowy Półmaraton Gór Stołowych
30 stycznia 2016

Zimowy Półmaraton Gór Stołowych jest imprezą bez długiej tradycji, choć już ubiegłoroczna pierwsza edycja zebrała mnóstwo pozytywnych opinii i pochlebnych relacji.

Tym razem pogoda postanowiła splatać wszystkim figla i w ciągu raptem trzech dni cały śnieg zgromadzony na trasie biegu stopniał bezpowrotnie. Był więc to bieg pełen kontrastów, z jednej strony koniec stycznia, środek zimy i szczyt ferii międzysemestralnych, a z drugiej pełne słońce, pojedyncze chmury na niebie i łąki pełne złotych traw. Wiosenna świeżość przenikała się tu z jesienną wilgocią. Warunki do biegania były wprost idealne, co przełożyło się na poprawienie rekordu trasy aż o 22 minuty. A dokonał tego Wojciech Kowalski (Śląsk Wrocław), który zwyciężył podobnie jak przed rokiem. Na drugim miejscu uplasował się Piotr Holly (sportfuel.pl) a tuz za nim Jan Wąsowicz. Wśród pań najlepsza okazała się Agnieszka Łęcka (Pasterka Running Team), która wyprzedziła Justynę Grzywaczewską (City Trail Team) oraz Paulinę Szelerewicz-Gładysz (Niepołomice Biegają). 

Tekst: Hubert Multana

Więcej informacji: www.maratongorstolowych.pl
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II Zimowy Maraton Bieszczadzki

31 stycznia 2016

Jeszcze trzy dni przed biegiem leśnicy na profilu społecznościowym pokazywali zdjęcia zaśnieżonych ścieżek. Jeszcze dwa dni przed biegiem ekipa znakująca trasę w kilku miejscach ulepiła ochotników - średnich rozmiarów bałwanki, które miały wskazywać drogę biegnącym. Jeszcze dzień przed biegiem sami biegacze nerwowo sprawdzali pogodę i wymieniali się niusami. A jednak odwilż przyszła. 

Chwilę po starcie II Zimowego Maratonu Bieszczadzkiego i II Bieszczadzkiej Dychy na 915 biegaczy ostro lunął zimny styczniowy deszcz. Zlodowaciałe stokówki, którymi poprowadzono trasę biegu, wypełniły się wodą. I mimo, że wszyscy radośnie finiszowali w niezapowiedzianym styczniowym słońcu, był to bieg niebezpieczny i trudny. Jak mówił na mecie jeden z biegnących „w tym maratonie każdy biegacz dostał w pakiecie dwie wywrotki”.

- W tym roku wystartowało o połowę więcej osób niż w roku poprzednim. Ten wzrost bardzo cieszy. Podobnie jak fakt, że w II Zimowej Bieszczadzkiej Dysze blisko 45% startujących stanowiły kobiety - podsumowuje Mirosław Bieniecki, dyrektor biegu.

Tekst: Anna Dąbrowska

Więcej informacji: www.maratonbieszczadzki.pl
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